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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1.50 z dostawą pocz­
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

iMiffl If zu razu Hh u : oa uiw, [zsuartBl l saK

Bóg i Ojczyzna!

M F8i® l HiniWl: lllaliFzeliio, ul. Miultt 1.

Ogłoszenia: wiersz n/lim. na stronie 7-lam. gr 10, na stronieYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30. w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagramcy 500/0 nadwyżki.

Telefon nr. 69. W jedności siła!

Sylwetka dyktatora.
Literat Wiktor Hugo 

o panu Bonapartem.
A dolf N ow aczyński, znakom ity  

pisarz i publicysta polsk i, którego gości! 
ostatn io w sw ych m urach T oruń przypo ­
m niał ostatn io na łam ach ..G azety W ar- 
szaw skiej** (nr. 117) opin ję , jaką w ydał w  
roku 1852 W ikto-r H ugo „o dyktatorze B o ­
napartem , późniejszym cesarzu .(N apoleo ­

nie III-cim ) i sedańczykuu :
—  „C hcecie sądzić pana B onapartego?
Patrzcie na jego w ładzę a*  potem  na je­

go czyny! C o on m oże zrobić? W szystko! 
C o zrobił? N ic! Z tą w ładzą, jaką on m a, 
człow iek genjalny , zm ieniłby cały kraj, 
podniósłby go i dźw ignął. N ie przekreślił­
by iem  sw ojej zbrodni w obec Państw a, ate  
byłby ją oełonił, zatuszow ał. M ógł podnieść  

stan m oralny i m aterialny kraju . N a m iej­
sce złam anym  Praw a m cgl dać lepsze. A le  

on tego nie /rob ił.
Ćorzur4ł kilka nowych zbrodni do swo­

jej pierwszej i w tem jedynie bvł logiczny. 
Poza tcmf ibrodnismi niczego me doga- 
nal. Wszechmoc zupełna a inicjatywa iad 
na. Wiiął Francję, idobył ją, i nie wie co 

z nią
; O ddajem y m u spraw iedliw ość: pan B o ­

naparte. ten óuasi-dyktator. nie zostaje  
chw ili w spokoju . W yczuw a z przeraże­
niem  w koło sieb ie pustkę i ciem ność. Pie­
ni się , szam oce, bryzga jadem nienaw iści, 
szuka program u. N ie m ogąc nic stw o  

- rzyć, niszczy i plu je na w szystk ie autory ­
te ty . O braca się w próżni. Jak ie z te­
go korzyści dla Francji? okrąg łe zero . K a­
pitały obce nie napływ ają do kraju z po ­
w odu niepew ności sy tuacji. Pod w yolbrzy ­
m ionym  budżetem  zarysow uje sie przepaść  
coraz w yraźniej. L ecz trzeba w ydaw ać m i- 
Ijpny na utrw alen ie sw ego prestige 'u !

T en człow iek , w którego sugeru je się  
w iarę za m iliony m iljonom , sam  sobie na ­
dał w szystk ie ty tu ły i godności. O n. który  
m ów ił że będzie w iern ie służy ł każdem u  
rządow i, poprow adził w ojsko przeciw ko  
państw u, nauczył je łam ać żołn ierską przj 
sięgę! Z łam ał i podeptał Praw o, zniszczy! 
w olność,-nałożył prasie kaganiec! on, który  
ongiś w ygłaszał szum ne frazesy o w olności 
prasy! *

D oprow adził kraj do straszliw ego kry- 
lysu gospodarczego , budżet państw a regu ­
lu je w edług ukazu rozb ił społeczeństw o na  
w rogie obozy , zatru ł atm osferę serw iliz- 
*nem i szp iegostw em , zdepraw ow ał sw e  
O Ł oe-eiue, patrząc przez palce na jego w y ­
bryki, napełn ił duszę żałobą, niepokojem , 
a czoła hańbą! P . B onaparte lub i pozow ać  
na w ielk iego człow ieka. L ubi odróżniać się  
choćby ty lko stro jem . L ubi gesty i ta jem ­
nicze słow a. Jest w ulgarny sztuczny , próż­
ny i niesłychanie zarozum iały . T o książka, 
w  której jest dużo w ydartych kartek . C hce  
w ładzy bez odpow iedzialności. I idzie po  
nią w brew Praw u, w brew spraw iedliw o ­
ści, w brew najżyw otn iejszym in teresom  
Państw a i N arodu. C zasam i udaje socjali­
stę . L ubi m ów ić o sw oim rzekom ym de- 
m okratyzm ie, skw apliw ie porów nuje się z  
N apoleonem I. M a w ielk i ta lent: potrafi 
otoczyć się ta jem nicą. Jego zaufan i 
w ierzą, że kry je się pod nią głęb ia m yśli. 
T rzeźw i i rozsądni, że bezdenna próż ­
ni a. W m ow ach sw oich potrafi ty lko  
lżyć i urągać. K onkretnego przem yślanego  
planu nie m iał nigdy , nie był go zdolny  
stw orzyć i opracow ać. D la odm iany prze­
byw a sw oje m ilczenie potokiem obelg i 
zniew ag. T erroryzuje m inistrów , którzy  
są m anekinam i w  jego rękach . N ic się nie  
dzieje w państw ie bez jego w oli i w iedzy , 
ty lko , że on za nic nie chce ponosić odpo ­
w iedzialności. R obi, co m u się żyw nie po ­
doba. N ie cofa się przed niczem , bo nie spo  
tyka w sobie sprzeciw u tego głosu który  
ludzie nazyw ają sum ieniem .

C ień , który pan B onaparte rzuca na  
sw oje otoczenie, kry je podłości tych ludzi 
i daje im  sankcje. Ó n to leru je te podłości, 
bo ci ludzie to jego pionki, to jego , bezkry ­
tyczn i chw alcy i gloryfikatorzy . L ubuje się  
w niezdrow ym  kulcie , którym  go otacza  
ją . U w aża się za pierw szego człow ieka w  
państw ie i sądzi, że sto i ponad Praw em . 
D latego też łam ie je na każdym  kroku .

I ten człow iek w m aw ia w e Francję że  
przez sw ój zam ach on ją uratow ał, w yba­
w ił, ocalił! A le przed kim ? ale przed  
czem ? przed nią sam ą? M ów i, że stał się  
dla niej opatrznością , że przed nim  w szy ­
scy rob ili głupstw a, krad li f działali na  
szkodę państw a. A ż w reszcie poprzez brat­
nią krew przyszedł on, zbaw ca. Przyszedł 
i zam iast m yśli dał niedorzeczność za ­
m iast w olności pobrzękiw anie szab lą i za­
kneblow ał w szystk im  usta.

Z jednej strony w ielk i N aród o w spa­
niałej tradycji, jaką m u przekazała histo ­
ria , z drugiej zaś człow iek konspirator. 

człow iek , który m a krew  na rękach , który  
zdeptał Praw o! I jakżeż ten człow iek po ­
stępuje ze sw oim  N arodem ? C o? on depce  
nogam i jego godność, zniew aża go. lży , 
w yszydza, drw i?! C o? on m u urąga!

W  kraju , gdzie nie m ożna spoliczkow ać  
bezkarn ie człow ieka, m ożna policzkow ać  
cały N aród? C o za straszliw a hańba. Pan  
B onaparte w ygłasza m ow ę! B onaparte plu ­
je! niech w szyscy w ytrą sobie tw arze!

Pew nego dnia ten człow iek schw ycił za  
gard ło konsty tucją . R epublikę, Praw o, Frań  
cję , dał przyszłości sw ego kraju uderzenie  
szty letem  w plecy . Z deptał Praw o, zdrow y  
sens, spraw iedliw ość, rozum w olność! 
G radem kul zasypał przedm ieścia stolicy!  
K azał aresztow ać ludzi nieugiętych , prze­
siaduje szlachetnych . Podarł w szystk ie ko ­
deksy i zgw ałcił w szystk ie m andaty .

Porw ałeś się , panie B onaparte, zbro jn ie  
na dum ną sto licę Państw a, której nieprzy ­
jaciel niejednokro tn ie oszczędzał. Polała

Górny Śląsk polszczeje zupełnie.
Wybory komunalne w 14 gminach, 

które odbyły się 27 b. m. przyniosły dotkliwe klęski Niemcom 
i sanacji.

K atow ice,
W  niedzielę w 14 gm inach G órnego  

Śi^ska odbyły się w ybory kom unalne. 
G łów na w alka rozegrała się m iędzy sa­
nację, i „K ato lick im blokiem ludo ­
w ym ” K orfan tego , przyczem przew agę  
osiągnę,! ten ostatn i.

W yniki w yborów w edle dotychcza ­
sow ych obliczeń przedstaw iają się na ­
stępująco :

W  R adzionkow ie —  B lok kat. lud . 
9 m andatów , sanacja 8 m ., N iem cy —  
4 m . (stracili 2 m andaty).

W  pięciu gm inach pow iatu radzion-  
kow skiego na ogólną ilość 48 m anda ­
tów Polacy zdobyli 41, N iem cy otrzy ­
m ali 7 m andatów  i w  ten sposób stra ­
cili 20 m andatów .

W  pow iecie pszczyńskim w ybory  

Bomba w poselstwie sowieckiem 
w Warszawie.

Nieudany zamach. - Eksplozja, gdyby nawet nastąpiła, nie wy­
rządziłaby wielkich szkód.

W arszaw a,
W  niedzielę w  godzinach popołudnie  

w ych rozeszła się w m ieście w iado ­
m ość o zam achu dokonanym  na posel­

stw o sow ieckie.
G m ach poselstw a sow ieckiego znaj­

duje się przy ul. Poznańskiej pod N r. 

15.

W czoraj koło godziny  2 po południu  
dozorca dom u sąsiedniego przy ul. Po ­
znańskiej N r. 17, W incenty M ałkow ski, 
sprzątając razem  ze sw ym pom ocni­
kiem K aczyńskim klatkę schodow ą  
środkow ej poprzecznej oficyny , zauw a­
żył na czw artym piętrze pod sam ym  
dachem  jak ieś podejrzane dru ty . D ruty  
te w iodły do um ieszczonego w suficie  
okienka w ychodzącego na dach .

G dy M ałkow ski zaczął się tym  dru ­
tom przyglądać bliżej, stw ierdził, że  
zostały  one połączone z instalacją elek ­
tryczną dom u, a m ianow icie załączone  
do w iszącej na schodach lam py, z któ ­
rej w ykręcono żarów kę. Z kolei zajęli 
się M ałkow ski z K aczyńskim zbada ­
niem dokąd te dru ty w iodą. Przez  
okienko w ydostali się na dach i tu , 
idąc za dru tem , stw ierdzili, że dru t 
ciągnący się na przestrzen i 30 m etrów  
dochodzi do dachu sąsiedniego gm a ­
chu , w  którym  m ieści się poselstw o so ­
w ieckie i zapuszczony jest do kom ina  
poselstw a. N a drucie, w m iejscu gdzie  
zapuszczał się on w kom in , w idniał  
jak iś przyrząd , podobny do zegara.

D ozorca i jego pom ocnik , zrobiw szy  
to sensacyjne odkrycie, zorjen tow ali

się obficie krew  niew innych '! Jak w róg zdo  
byw ałeś to m iasto!

T rapi cię głuchy niepokó j i lęk strasz­
liw y lęk przed nieznanem ju trem . U ginasz  
sie pod ciężarem odpow iedzialności. Jesteś  
człow iekiem ponurej ta jem nicy . C hodzisz  
w purpurze > niej krw i.

Policjan t, który szarżu je na m łodzież a- 
kadem icką, czuje się rów nie skom prom i­
tow any, jak m inister, żołn ierz zaś, jak 1 
jego pułkow nik . U góry ludzie straszn i w y ­
dają rozkazy , które spełn iane są przez  
płatnych i podłych . I w szystko pokryw a  
głuche m ilczenie, nad w szystk iem cięży  
trag iczna ta jem nica. T ych ludzi osłan ia  
noc. A le kiedyś historja zażąda od  
nich rachunku, a sąd je j będzie b  e  z li­
to  s n  y !“ —

T ak pisał V . H ugo, autor „N ędzników ", 
o L udw iku I. B onapartem , bratanku N a­
poleona. W  roku 1852.“ —

odbyły się w trzech gm inach . Polacy  
zdobyli 30 m andatów , N iem cy 3 m an ­
daty .

W  pow iecie katow ickim w gm inie  
R oździeń K ato l. bl. lud . uzyskał 6 m an ­
datów , sanacja 4 m andaty , N iem cy 8  
m andatów . N iem cy stracili 2 m andaty  
i posiadaną  dotychczas w iększość w  ra ­
dzie gm innej.

W  C horzow ie N iem cy zdobyli 4  
m andaty , Polacy 7 m andatów , socja­
liści 1 m andat. Poniew aż polscy socja­
liści byli zblokow ani z niem ieckim i, 
m andat ten przypadł N iem cow i. W  ten  
sposób N iem cy uzyskali w C horzow ie  
5 m andatów .

W  porów naniu z dotychczasow ym  
stanem posiadania stracili 3 m andaty  
i w iększo# w radzie gm innej.

się , że w chodzi tu w  rachubę jakaś ta ­
jem nicza spraw a w zw iązku z posel­
stw em sow ieckiem , to też zaprzestaw ­
szy dalszych badań na w łasną rękę, 
natychm iast zaw iadom ili o w szyst­
kiem kom isarjat policji, m ieszczący  
się w  poblisk im  dom u.

K oło godz. w pół do 6-tej po południu , 
po dokladnem  zbadaniu budow y kom inów , 
kom isja przystąp iła do w ydobycia bom by. 
Stw ierdzono , że kom in w iedzie do kotło ­
w ni od kaloryferów , m ieszczącej się w  pi­
w nicach  -poselstw a.

Po zejściu do kotłow ni w ybito ostroż­
nie otw ory w ścian ie kom ina i w ydobyto  
rurę żelazną, długości około 70 centym e­
trów  o średnicy 18 centym etrów . R ura by ­
ła niezw ykle ciężka w ażyła co najm niej 
30 kilogram ów .

Z w szelk iem i ostrożnościam i w yjęli ją  
w ojskow i piro technicy z kom ina. N astąp i­
ły kró tkie oględziny , poczem czterech  
m ężczyzn przeniosło bom bę do kom isarja- 
tu policji, skąd została zabrana dla doko ­
nania ekspertyzy do C ytadeli.

. E kspertyza w ykazała, iż bom ba napeł­
niona była sześciom a litram i zw ykłego  
prochu czarnego . M echanizm zegarow y 
nastaw iony był na godzinę 20.40 , w  której 
m iały się odbyć w poselstw ie obrady urzę ­
dow e. Poniew aż część kom ina, w której 
um ieszczona została przez zam achow ców  
bom ba, przy legała do sali konferencyjnej, 
w której m iały się odbyć obrady , przy ­
puszczać należy , że spraw cy zam achu  
byli dobrze obeznani ze stosunkam i w po ­
selstw ie. Z daniem rzeczoznaw ców bom ba  
nie byłaby w yrządziła w ielk ich szkód .

W arszaw a, 29. 4. T el. w ł.
Przeprow adzona w czoraj przez w ładze  

w ojskow e na forcie B em a druga eksperty ­

za bom by, znalezionej w kom inie posel­
stw a sow ieckiego, dała w ręcz sensa ­
cyjne w yniki. Stw ierdzono m ianow icie , 
że proch , którym bom ba była naładow a ­
na, jest czarny , dym ny o bardzo  
słabej sile w ybuchow ej. W razie eks­
plozji bom by zdołałby ty lko w yrzucić gruz  
na odleg łość dw u —  trzech kroków .

Paryż, 28. 4. PA T .
C ała prasa w czorajsza podała depesze  

P . A . T . o znalezien iu w kom inie poseł*  
stw a sow ieckiego w W arszaw ie podejrzą*  
nego przyrządu w ybuchow ego.

W ieczorny „L e T em ps'* dołączył do  
w spom nianych dep:sz w iadom ość agen ­
cji T assa, że prasa sow iecka w idzi w tym  
w ypadku próbę pew nych elem entów pol­
sk ich sprow okow ania w ojny po ­
m iędzy Polską i unją sow iecką. T ę osta­
tn ią w iadom ość dziennik zaopatru je  
w uw agę, że w szczęta przez prasę sow iec­
ką kam panja jest prow adzona tem bar­
dziej energ iczn ie, że tem at niebezpieczeń­
stw a w ojny przedstaw ia specjalny  
in teres w chw ili, gdy rozpoczynają się  
przygotow ania w yborcze przed zw ołan iem  
kongresu partji kom unistycznej.

Dwie katastrofy lotnicze.
W arszaw a, 29. 4. te l. w ł.

W czoraj po południu odbyw ał się  
lo t służbow y nad O kęciem płatow iec  
w ojskow y typu „L ublin R . 8“ . Siedzieli 
w nim pilo t K azim ierz K azim ierczak  
i obserw ator K azim ierz Sey.

O koło godziny 19,30 aparat, praw do ­
podobnie w skutek defek tu siln ika, 
spadł, rozbił się i ^sp łonął. O baj lo tn icy  
odnieśli ciężk ie rany i odw iezien i zo ­
stali do szp itala .

K raków , 28. 4.

D ziś około południa w czasie lo tu  
ćw iczebnego , dokonyw anego przez plu ­
tonow ego pilota drugiego pułku lo tn i­
czego w  K rakow ie K azim ierza K onopkę  
ponad polam i prądnick iem i pod K rako ­
w em aparat praw dopodobnie w skutek  
w ady siln ika w padł w  korkociąg . Pilo t 
nie m ogąc opanow ać m aszyny, w ysko­
czył z w ysokości 300 m etrów  na spado ­
chronie i szczęśliw ie w ylądow ał, nato ­
m iast sam olo t został doszczętn ie zdru ­

zgotany .

Proces o nadużycia w wojsku.
W arszaw a, 28. 4.
Przed sądem w ojskow ym  rozpoczął 

się dziś proces przeciw ko oficerom  
pierw szego dyw izjonu pociągu pancer­
nego , oskarżonym o nadużycia na  
szkodę skarbu państw a, sięgające su ­
m y kilka tysięcy zł. Przed trybunałem  
stanęli m ajor K azim ierz W ojtar, m a­
jo r Stan isław C zerep ińsk i, kpt. M aksy- 
m iljan Porbagnik , por. H enryk C huts- 
dorfer, por. W acław W ojnow ski i por. 
B ernard Sobczyński. Proces,, którem u  
przew odniczy pułk . R unińsk i potrw a  
kilka tygodni.

Zamach samobójczy 
zbrodniarza.

W arszaw a, 28. 4.
D ziś w urzędzie śledczym popełn ił 

sam obójstw o K onstan ty Pystka, are­
sztow any w spóln ie z pom ocnik iem  do ­
zorcy dom u przy ul. M arszałkow skiej  
Stańczykiem pod zarzu tem udziału  
w zam ordow aniu bankiera C entner-  
szw era. Pystka połknął kilka odłam ­
ków szk ła tłuczonego . W  stan ie cięż­
kim  przew ieziono go do szp itala w ię­
ziennego .

Oddalony protest.
W arszaw a, 28. 4.
Sąd N ajw yższy oddalił dziś pro test 

ukraińsk i przeciw ko w yborom do Sej­
m u w  okręgu nr. 51, obejm ującym  po ­
w iaty lw ow ski, żółk iew ski i raw sko- 
rusk ;
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W arszaw a , 2 9 . 4 . T el. w ł.

D ziś o d b ęd ę , s ię w  s to licy o b rad y  

s tro nn ic tw cen tro w o - lew icow y ch  

w  sp raw ie w n io sk u  o zw o łan ie  n ad zw y ­

cza jn e j ses ji se jm o w ej. T erm in  z ło żen ia  

w n io sk u zo stan ie u sta lo n y d z isia j. —  

P rzy p u szczaln e z ło żen ie n astęp i  

w  p ie rw szy ch d n iach m aja  b . r .

Nowy patriarcha Serbji.
(d )  B ia ło g ró d , 2 7 . 4 .

N o w y p a trja rch a se rb sk ieg o  k o śc io ła  

p raw o sław n eg o B arn ab a w y d a ł d z iś  

w m ie jsco w o śc i S ren ck ie M itro w ice  

w  sw o im  p a łacu  u ro czy ste śn iad an ie  n a  

cześć rzęd u  i c ia ła d y p lom aty czn eg o .

Zgon patriarchy ormiańskiego.
L o n d y n , 2 7 . 4 .

Jak d o n o szę z Je ro zo lim y , zm arł 

tam  d z isia j p a trja rch a  k o śc io ła o rm ań -  

sk ieg o E lizeu sz T u rian .

Plaga wypadków samochodo­
wych.

C h iasso , 2 8 . 4 .

S am o ch ó d , zd ęża jęcy  d o M ed jo lan u , 

z p o w o d u p ęk n ięc ia o p o n y p rzew ró c ił  

s ię . p fzy czem d w ie o so by p o n io s ły  

śm ierć , trzy zaś o d n io sły p o w ażn e  ran y .

Wizyty gen. Samsonowici.
W a rsz a w a , 2 9 . 4 . T e l. w ł.

S z e f ru m u ń s k ie g o s z ta b u g e n e ra ln e g o  

g e n ; S a m s o n o w ic i z ło ż y ł w  d n iu w c z o ra j­

s z y m  w B e lw e d e rz e w iz y tę m in is tro w i 

s p ra w  w o js k o w y c h .

T rw a ła o n a g o d z in ę . W ie c z o re m g e n . 

S a m s o n o w ic i w to w a rz y s tw ie g e n . P isk o -  

ra t jd a ł s ię n a o b ja z d g łó w n y c h o ś ro d k ó w  

w P o ls c e .

Z rzędu.
W arszaw a , 2 8 . 4 . te l. w ł.

D ziś w p o łu d n ie p rem je r S ław ek  

p rzy jęł m arsza łk a S en a tu S zy m ań ­

sk ieg o . . .

P . S ław ek p rzy ję t n ad to p rezesa  

N ajw y ższeg o T ry b u n a łu d r. R ó ży ck ie­

g o , ą n astęp n ie m in istra o św iaty C zer­

w iń sk ieg o .

N ąstęp n ie p . S ław ek  u d a ł s ię o  g o d z . 

1 3 d ó B elw ed eru . K o n fe ren c ja p rem je ­

ra z m in istrem sp raw w o jsk o w y ch  

trw a ła g o d z in ę . ...

Całe miasto obrócili w perzynę.
S z a n g h a j, 2 8 . 4 .

M im o o g ło s z e n ia p rz e z w ła d z e c h iń s k ie  

s ta n u w o je n n e g o w  m ie ś c ie i o k o lic y w  

z w ią z k u z c z e m  d o k o n a n o 1 5 0 a re s z to w a ń  

z a a g ita c ję , d o c h o d z ą c ią g le w ia d o m o ś c i 

o z a m a c h a c h , d o k o n y w a n y c h p rz e z w o j­

s k a c z e rw o n e i p rz e z b a n d y tó w . N a jd o t­

k liw ie j u c ie rp ia ła lu d n o ś ć w  m ie js c o w o ś c i 

K in g -C z e n n a p ó łn o c o d K ia n g -T s u , g d z ie  

b a n d y , d y s p o n u ją c e k a w a le r ją i k a ra b i­

n a m i m a s z y n o w e m i z n is z c z y ły m ia s to , 

w y m o rd o w a ły w s z y s tk ic h u rz ę d n ik ó w  i ty  

s ią c m ie s z k a ń c ó w , o ra z s p a liły w s z y s t­

k ie b u d y n k i.

Biskupi polscy u Ojca św.
R zy m , 2 8 . 4 .

P ap ież p rzy ję ł n a  p ry w atn e j au d jen -  

c ji k s . b isk u p a s ied leck ieg o P rzeźd z iec -  

k ieg o i k s . b isk u p a ło m ży ń sk ieg o L u ­

to m sk ieg o .,.

Straszny wypadek z granatem.
Kapitanowi Baranowi z Brodni cy urwał granat obie ręce do 

łokcia.
B ro d n ica , 2 9 . 4 . te l. w ł.

W czo ra j ran o  o g o d z . 8 -e j w y d arzy ł  

s ię n a p o lig o n ie b ro d n ick im s traszn y  

w y p ad ek . K ap itan B aran p o k azu jęc  

g ran at ręczn y , p o c ięg n ę l n ieb aczn ie  

za zap a ln ik  tak n ieszczęś liw ie , że g ra ­

n a t ek sp lo d o w ał m u w  ręk ach . S k u tek

Zbrodnia w niemieckim pociągu
Niemcy wyrzucili z pędzącego pociągu współpasażera.

J a m ie ln ik , 2 9 . 4 . T e l. w ł.

D n ia w c z o ra js z e g o o g o d z . 1 1 .3 0 w  n o c y  

p rz y b y ł o w ła s n y c h s iła c h d o b lo k u Ł ą -  

k o rz n a s z la k u J a m ie ln ik — J a b ło n o w o  

P o m ., m ę ż c z y z n a , o ś w ia d c z a ją c s tra ż n i­

k o w i b lo k o w e m u p . O rz e c h o w s k ie m u , ż e  

w y rz u c o n y z o s ta ł p rz e z o k n o z p rz e d z ia łu  

III. k la s y p o c ią g u p o ś p ie s z n e g o tra n z y to ­

w e g o . W y rz u c ili g o p e w n i w s p ó łp a s a ż e ­

ro w ie n ie m ie c c y . P o s z k o d o w a n e g o p rz e ­

w ie z io n o p a ro w o z e m  d o s ta c ji J a m ie ln ik ,  

g d z ie s tw ie rd z o n o , ż e je s t to o b y w a te l 

n ie m ie ck i i n a z y w a s ię E d w a rd S c h a frim a  

u ro d z o n y 4 . 2 . 1 9 0 5 r . w  N e u d y m a p o w ia ­

tu D re s s e l z z a w o d u ś lu s a rz m a s z yn o w y .

Odpowiedź niemiecka na notą polską 
w sprawie podwyżki ceł agrarnych jest bardzo wykrętna i nie­

rzeczowa.
B erlin , 2 8 . 4 .

D n ia 2 8 b m - P o sło w i R zp lite j P o l­

sk ie j w B erlin ie zo sta ła w ręczo n a  

p rzez rzęd n iem ieck i o d p o w ied ź n a  n o ­

tę p o lsk ę z d n . 4 4  b m . w  sp raw ie p o d ­

w y żk i ce ł n iem ieck ich . P o se ł K n o ll 

p rzesła ł tę o d p o w ied ź n iezw ło czn ie d o  

m in is ters tw a sp raw zag r. w W arsza ­

w ie .

„V o ssisch e Z tg .“ d o n o si, że u rzęd  

sp raw  zag ran iczn y ch w y sto so w ał o b ec ­

n ie o d p o w ied ź n a p o lsk ę n o tę p ro testa ­

cy jn ą p rzec iw k o p o d w y żce n iem ieck ich  

ce ł ag ra rn y ch . W ed łu g in fó rm acy j 

„V o ssisch e Z tg .4 - tek st o d p o w ied zi n ie ­

m ieck iej n ie  b ęd z ie  o g ło szo n y .

O d p o w ied ź -n iem ieck a  m a  p o d k reś lać : 

1 ) że p rzy  p o d w y ższen iu n iem ieck ich

W Indjach buntują sią wojska.
Przyznaje to oficjalny komunikat angielski.

P a ry ż , 2 9 . 4 . R a d jo .

D o ty c h c z a s o w e k o m u n ik a ty a n g ie ls k ie  

o p rz e b ie g u w y p a d k ó w w  In d ja c h n ie o d ­

z n a c z a ły s ię ja s n o śc ią . S z c z e g ó ln ie z a w i­

łe i n ie z ro z u m ia łe b y ły k o m u n ik a ty  o z a j­

ś c ia c h w  P e s z a w a rz e , n a g ra n ic y p ó łn o c ­

n o —  z a c h o d n ie j In d y j; d ro g ą  p rz e z A fg a ­

n is ta n i M o s k w ę d o n o s z o n o w b re w tw ie r ­

d z e n io m  a n g ie ls k im , ż e w  P e s z a w e rz e d o ­

s z ło d o ro z le w u , k rw i p o m ię d z y z b u n to w 'a -  

n e m i o d d z ia ła m i w o js k h in d u s k ic h  a w o j­

s k a m i w ie rn e m i rz ą d o w i.

i z o s ta ł w s k u te k te g o p rz e n ie s io n y d o in ­

n e j m ie js c o w o ś c i.

S trz e lc y c i, d o w o d z e n i z re s z tą p rz e z  

o fic e ró w  a n g ie ls k ic h , u c h o d z ili o d c z a s ó w  

w o jn y ś w ia to w e j z a w o js k o w ie rn e A n g lji, 

b ili s ię b o w ie m  b a rd z o w a le c z n ie z a ró w n o  

n a fro n c ie z a c h o d n im  ja k  i w M e z o p o -  

ta m ji.

Odnalezienie lotników.
R e g g a n (p ó łn o c n a A fry ka ), 2 8 . 4 .

. W  o d le g ło ś c i 5 0 0 k m . n a p o łu d n ie o d  

R e g g a n z n a le z io n o e k s p e d y c ję lo tn ic z ą  

G o u le tte 'a . L o tn ic y s ą le k k o ra n n i, s a ­

m o lo t ro z trza s k a n y .

O b e cn ie u k ą z a ł s ię o fic ja ln y k o m u n i­

k a t a n g ie ls k i, p o tw ie rd z a ją c y , ż e is to tn ie  

je d e n b a ta ljo n s trz e lc ó w  h in d u s k ic h s z c z e ­

p u D a rh w a l w y p o w ie d z ia ł p o s łu sz e ń s tw o

b y ł s traszn y . O b ie ręce zo sta ły o d er ­

w an e p o ło k c ie p ró cz teg o o d n iós ł n ie ­

szczęśliw y o ficer ran y n a  tw arzy  i g ło ­

w ie . W  s tan ie b ard zo g ro źn y m p rze ­

w iezio n o k ap itan a d o szp ita la w o jsk o ­

w eg o w  T o ru n iu .

J e c h a ł o n z a b ile te m  III. k la sy z e s ta c ji 

R o tflie s d o s ta c ji B o c h u m . T w ie rd z i o n , 

ż e n a p a d n ię ty z o s ta ł w p o c ią g u p rz e z  

s w y ch la n d s m a n ó w , k tó rz y o g ra b ili g o  

z 3 0 0 m a re k g o tó w k i, p o cz e m w y rz u c ili 

p rz e z o k n o n a to r k o le jo w y , p o n ie w a ż  

d rz w i w ’ p o c ią g a c h tra n z y to w y c h s ą z a m ­

k n ię te .

P rz y te j o k a z ji o d n ió s ł S c h a frim a ró ż n e  

o k a le cz e n ia , m . in . d w ie ra n y n a g ło w ie . 

D o ra ź n e j p o m o cy u d z ie lił p o tu rb o w a n e m u  

le ka rz k o le jo w y p . d r. M a c h n ic k i. P o d ró ż ­

n e g o p rz e w ie z io n o d o T o ru n ia d o d y s p o ­

z y c ji w ła d z b e z p ie c z e ń s tw a .

ce ł ag rarn y ch  ch o d z iło  o d o raźn e za rzą ­

d zen ia g o sp od arcze , k tó re  jak o  tak ie  n ie  

p o zo sta ją w sp rzeczn o śc i z p o d p isan ą  

p rzez N iem cy w  d n . 2 4 m arca w  G en e ­

w ie k o n w en c ją h an d lo w ą ;

2 )  że p o lsk o -n iem ieck i o b ró t to w aro ­

w y d o tk n ię ty b ęd z ie jed y n ie w  n ie licz ­

n y ch  p o zy c jach  n a  sk u tek  w ejśc ia  w  ży ­

c ie u staw y o p o d w y żce ce ł n iem ieck ich  

i że w o b ec teg o z o k az ji p rak ty czn eg o  

za in tere so w an ia P o lsk i i N iem iec za ­

rząd zen ia ce ln e u w ażać m o żn a za s to ­

su n k o w o m ałe ;

3 )  że ró w n ież rząd p o lsk i m im o za ­

w arte j n iem ieck o -p o lsk ie j u m o w y h an ­

d lo w e j n ie zak w estjo n o w ał p o d staw  

p raw n y ch , n a jak ich o p arte zo sta ły  

n iem ieck ie p o d w y żk i ce ln e

Podpisanie układu.
P aryż , 2 8 . 4 .

U ro czy sty ak t p o d p isan ia u k ład u  

w sp raw .e o d szk o d o w ań w sch o d n ich  

o d b y ł s ię d z iś o  g o d z . 1 8 .

Sprawa lotniczej sygnalizacji 
świetlnej.

B erlin , 2 8 . 4 .

W  czas ie o d 2 8 d o 3 0 k w ie tn ia b r. 

zb ie rze s ię w B erlin ie k o m ite t d la  

sp raw  lo tn icze j sy g n a lizac ji św ie tln e j, 

w y ło n io n y p rzez o d n o śn e k o m is je m ię ­

d zy n aro d o w e p rzy L o d zę N aro d ó w . —  

W  k o n fe ren c ji te j w eźm ie u d z ia ł o k o ło  

9 0 p rzed staw ic ie li k o m ite tó w n aro d o ­

w y ch m . in . P o lsk i, k tó rą rep rezen tu ją  

in ż . Jó zef P aw liko w sk i o raz in ż . d r. T o ­

m asz K lu ż. K o n ferenc ja b erliń sk a  

za jm ie s ię u sta len iem  p o d staw , m ają ­

cy ch u m o ż liw ić p o rozu m ien ie m ięd zy  

k ra jam i w  sp raw ie sy g n a łó w  sam o lo to ­

w y ch i o św ietlan ia lin ij lo tn iczy ch  o raz  

p o rtó w  lo tn iczy ch .

Wypadek znakomitego aktora.
Ł ó d ź , 2 9 . 4 . T e l. w ł.

K a ro l A d w e n to w ic z , o d tw a rz a ją c p o ­

s ta ć ,,H a m le ta 1 4 n a s c e n ie te a tru łó d zk ie ­

g o , z e m d la ł w  c z a s ie g ry . L e k a rz e n ie  

m o g li a k to ra o c u c ić . P rz e d s ta w ie n ie  

p rz e rw a n o , a p u b lic z n o ś c i z w ró c o n o p ie ­

n ią d z e  z a b ile ty .

Co piszą oficjalne sowieckie 
„Izwiestja"?

M o skw a , 2 8 . 4 .

„ Izw iestja 1 s tw ie rd za ją , że p ró b a  

zam ach u d o k o n an a o sta tn io w W ar­

szaw ie, b ęd z ie d la p rzec iw n ik ó w w o j­

n y w e w szy stk ich p ań stw ach p o w ażn ą  

p rzes tro gą o n ieb ezp ieczeń stw ie , k tó re  

g ro z i p o k o jo w i ze s tro ny zb ro d n iczy ch  

e lem en tó w p o lsk ich , n ieza trzy m u ją -  

cy ch s ię p rzed n iczem  w  sw em  d ąże ­

n iu d o w y w o łan ia n o w ej w o jn y . P rzy ­

p o m in a jąc o św iad czen ia (san acy jn e j, 

p rzy p . red .) „G aze ty P o lsk ie j1 4 (d aw n y  

„G ło s P raw d y 1 4, p rzy p . red .), k tó ra d o ­

w o d ziła b rak u n iebezp ieczeństw a w o j­

n y , o p ie ra jąc s ię fak c ie , że s to su n k i 

p o lsko -so w ieck ie w y trzy m ały tak c ięż ­

k ą p ró b ę jak zab ó jstw o m in is tra W o l­

k o w a , „ Izw iestja 1 1 p iszą w d a lszy m  

c iągu :

—  „Jest rzeczą ja sn ą , że p ew n e  

k o ła w arszaw sk ie sp o d z iew a ły s ię ,  

że zab ó jstw o W o jk o w a w y w o ła w o j­

n ę . B y ło b y rzeczą in tere su jącą p o ­

ró w n ać ten s tan u m y słó w w  k o łach  

p o lsk ich  d o sy ć w p ły w o w y ch z je szcze  

n ieb ezp ieczn ie jszem u siło w an iem  

w y sad zen ia w  p o w ie trze ca łeg o p o ­

se lstw a so w ieck ieg o . C el ty ch , k tó rzy  
p o słu g iw a li s ię m aszy n ą p iek ie ln ą  

je st zu p e łn ie ja sn y . R ząd i o p in ja  

p u b liczn a Z S R P . m ają p raw o p rze -  

d ew szy stk iem żąd ać o d rząd u P o l­

sk ieg o zu p e łn eg o w y jaśn ien ia co d o  

w szy stk ich o k o liczn o śc i u siło w ane j 

zb ro d n i i w szy stk ich o só b , k tó re  

w  n ie j w zię ły u d z ia ł” . —

W o b ec teg o , że zam ach y  n a p o seL  

s tw o Z S R R , w  P o lsce m ają ju ż sw o ją  

d ram aty czn ą h is to rję , d z ien n ik w y raża  

n ad z ieję , że ty m  razem  b ęd z ie rzeczą  

zb y teczną p rzy p o m in ać , że rząd p o lsk i 

je st o d p o w ied z ia ln y za b ezp ieczeń stw o  

i m o żn o ść n o rm aln e j p racy p o sels tw a  

so w ieck ieg o .
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Powrót do gniazda.
j , (C iąg d a lszy )

I m ało  jk to  w  is toc ie m ó g łby  b y ł w ie ­

d z ieć o p an u p isa rzu , k tó ry w  tłu m ie  

d a lek o d o sto jn ie jszy ch im io n i p o staci  

zn ik n ąć m u sia ł. R zad k o s ię o n  p o k azy ­

w ał n a  d w o rze , m ało  k to  g o  zn a ł n aw et.

P ie rw sze d n i n a w y w iad y w an iu s ię  

p rzesz ły . D o d o m u W ilm sa , d aw n ie j 

je szcze , w sun ąw szy s ię Z aran ek , te raz  

d o n ieg o  częs to zach o d z ił. N ieb ard zo  g o  

lu b ion o , lecz jak o w sp ó łw y zn aw cy  

i czy n n eg o w ę zb o rze p rzy jm o w ać m u -  

s ian o . ? :: 4

Z aran ek o w szy stk iem  w ied zia ł n a j­

lep ie j, a le  s ię m u  zw ierzać  z n iczeg o  n ie  

b y ło  p o d o b n a , —  d o ść n ań sp o jrzeć b y ­

ło , ażeb y s ię g o w y strzeg ać . N iep rzy ­

jazn y w ie lce p isa rzo w i, i g o rzk i m ając  

ża l d o ń  za to , że w  Z ales iu  p o zo stać n ie  

m ó g ł, Z aran ek  rad  m u  b y ł w y w d z ięczy ć  

s ię za g o śc inn o ść czem ś b o lesn em . W ie ­

d z ia ł o n d o b rze o w szy stk iem , i g d y  

H en n ich en z có rk ą p rzy by ł, zm ia rk o w ał 

ła tw o w  jak im  zam ia rze zb liża ł s ię d o  

P o lsk i.

M ało co p ó źn ie j n a n ab o żeń stw ie  

sw em , z w ie lk iem  zad z iw ien iem , tro ch ę  

trw o g i a le rad o ścią razem , d o p atrzy ł  

p an a p isa rza , k tó reg o d o zb o ru p o ta ­

jem n ie  w p ro w ad zo n o . Jan u sza n ie b y ło ,

lecz s ię Z aran ek d o m y śla ł, że s try j 

p ew n ie sy n ow ca m u siał m ieć z so b ą . 

T eg o ż d n ia zn a jaz ł g o sp o d ę , i z ręczn ie  

lu d z i w y b ad aw szy , d o w iedz ia ł s ię o Ja ­

n u szu . T eg o  m u .b y ło  p o trzeb a ; n ie  m ó g ł  

w ięk sze j jem u p rzy słu g i, a s try jo w i 

p rzy k ro śc i u czy n ić , jak o H en n ich en ie  

g o  u w iad am ia jąc . B łąd z ił w ięc p ó ty  p o  

u licy , aż w o jew o d z ica n a tra fił. U d ał 

w ie lk ie p o d z iw ien ie .

—  W aszą ja -ż m iło ść o g ląd am ? —  

zaw o ła ł, n isk o m u s ię k łan ia jąc , —  ja ­

k iż to  tra f szczęśliw y ?

—  I jam  n ie  w ied z ia ł, że  W M o ść je^ t  

w  K rak o w ie  —  rzek ł Jan u sz .

—  T u  b y ło  m ie jsce  m o je , sze rsze  tea-  

tru m , w ięcej za jęcia —  m ó w ił Z aran ek ,  

—  tu  ja p ro ze litó w co d z ień zy sk u ję i 

p raca s ię o p łaca . T am  n ie  b y ło  co ro b ić  

z c iem n y m  g m in em . N asza w iara je s t 

w y znan iem  lu d z i o św ieco ny ch .

R o zm o w a S z ła tak czas jak iś , g d y  

Z aran ek d o u ch a w o jew o d z ica s ię zb li­

ży ł.

— - N ie d z iw u ję s ię — ■ szep n ą ł, —  iż  

w as d o K rak o w a c iąg n ę ło , b o śc ie też  

w ied z ieć m u sieli z lis tu  H en n ich en a , że  

o n tu  z có rk ą p rzy by ł.

Jan u sz rzu c ił s ię k u  n iem u .

—  N ie zw ó d ź m n ie lad a jak iem i ża r­

ty  — • zaw o ła ł, —  n ie g o d z i s ię .

—  A le to n a jśw ię tsza p raw d a . Jeśli 

o tem  n ie w ied zie liśc ie*  rad je s tem , że  

w am  to p ie rw szy zw ias tu ję . Z ło tn ik  

H en n ich en  z có rk ą zn a jd u je s ię w  is to ­

c ie tu  w  K rako w ie i m ieszk a w  R y n k u  

w W ilm sa k am ien icy , p o d n a lew k ą  

z ło tą .

Janu sz , k tó ry za led w ie p rzy b y ł ze  

s try jem  i n a d w o rze je szcze , z p o w o d u  

z łeg o  s tan u  zd ro w ia k ró la , p rzy ję ty  b y ć  

n ie m ó g ł, jak o szala ły , p o żeg n aw szy  

ch y trze s ię śm ie jąceg o Z aran k a , p o ­

b ieg ł d o R y n k u szu k ać k am ien icy  

W ilm sa , o k tó rą  p rzecho d n ió w  p y ta ł.

B y ł to  p ięk n y w ieczó r w io senn y , za ­

ch o d zące s ło ń ce z ło c iło w ieżę i szczy t 

k o ścio ła P an n y M arji. -■ P ięk n a F ry d a  

s ied z ia ła w  o tw artem  o k n ie , z g łó w k ą  

sm ę tn ie  sp a rtą  n a  ręk u ,, a  z ry n k u  p rze ­

ch o d zący p rzy p atry w ali s ię ch c iw ie je j 

w d zięczn e j tw arzy czce . O n a n ie w id z ia ­

ła n ik o g o , m y śla ła w łaśn ie o Jan u szu , 

o W itten b e rd ze , i czy też tu  s ię z n im  

sp o tk a . N ie sp o d z iew a ła s ię w ca le , ab y  

to  m o g ło  tak  ry ch ło  n astąp ić .

W o jew o d z ie zd a lek a , n im  m ó g ł d o j­

rzeć je j ry sy , ju ż p o zn a ł ją i p rzeczu ł. 

B ieg ł ro zp y ch ając lu d z i i w y w raca jąc  

n iem al s to jące p o d ro d ze s trag an y .  

P rzek u p k i, k tó ry m  zaw adz ił o  ro z ło żo n y  

n a b ru k u to w ar, p o d n o siły p rzec iw k o  

n iem u g ro źn e g ło sy , a le o n an i s ły szał  

an i w ied zia ł, co s ię d z ia ło  d o k o ła . B ieg ł 

z o czy m a w  n ią  w lep io n em i. N ag le zb li­

ży w szy s ię d o  o k n a  s tan ą ł, i p o d n o sząc

w  g ó rę czap eczk ę a trzęsąc n ią , s ta ra ł 

s ię zw ró c ić  je j u w ag ę.

F ry d a zo b aczy ła g o , p o zn a ła i k rzy ­

k n ę ła u d erza jąc w  d ło n ie . Z  p o za n ie j 

u k aza ła  s ię g ło w a zd u m io n ej c io tk i.

Z  czap k ą w  ręk u Jan u sz s ta ł jak  

w ry ty , jak  w k u ty d o  b ru k u , jak  o lśn io ­

n y je j w id o k iem ; p o tem  rzu c ił s ię n a  

w sch o d y  b ieg iem  i zn a laz ł w  p ro g u w  

ch w ili, g d y F ry d a , ró w n ie jak o n za ­

p o m n iaw szy s ię , b ieg ła n ap rzec iw ko  

n iem u .

C io tk a łam a ła ręce .

H en n ich en a w  d o m u  n ie b y ło .

P rzy to m n o ść s ta re j p an n y n ie d o ­

zw o liła zb y t w y raźn ie o k azać o b o jg u  

co czu li: F ry d a n a se rcu  trzy m ając rę ­

k ę , c isn ę ła je , w strzy m u jąc jeg o b ic ie ,  

Jan u sz p a trza ł i n asy c ić s ię n ie m ó g ł 

je j w id o k iem  zach w y co n y .

—  W ied z ia łe ś p an o n as? d aw n o tu  

je s te ś? —  p o sy p a ły s ię p y tan i* .

—  D o w ied z ia łem s ię p rzy p ad k iem , 

je s tem  o d n ied aw n a. A ! jak żem  szczę ­

ś liw y  —  zaw o ła ł, —  jak żem  szczęśliw y l

F ry d a p rzy p a try w a ła m u s ię p iln ia  

T y lk o ro zp ro m ien ien ie tem szczęśc iem  

m o g ło z łu d z ić n a ch w ilę : w  m iarę jak  

tw arz d o  zw y k łeg o w racała w y razu , d o ­

s trzeg ło d z iew czę s tra szn e j zm ian y , ja ­

k ie j u leg ła o d czasu , g d y w esó ł, p e łen  

n ad z ie i, ru m ian y , żeg n a ł W itten b e rg ę

(Dalszy ciąg nastąpią
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B ard zo zn am ien n ą cech ą ep o k i „sa -  

n acy jn ej“ je st fak t, że n a sze rsze j w i­

d o w n i p o lity c z n e j i w  a d m in is tr a c ji 

p a ń s tw o w e j p o jaw ia ją s ię lu d z ie , d o tąd  

n ik o u m  n ie  zn an i, o  c ie m n e j i ta je m n i ­

c z e j p r z e sz ło śc i , k tó ra n ie raz d z ięk i  

p rzy p ad k o w y m zb ieg o m o k o liczn o śc i 

s ta je s ię n am  w iad o m ą , i zd ziw ien i d o ­

w iad u jem y  s ię , że p rzesz ło ść lu d z i ty ch  
w szęd z ie n a św iec ie z a k w a lif ik o w a ła b y  

ic h  d o u tr a ty  m ia n a o b y w a te la . T a  c e -

ch a ep o k i „san acy jn e j 4 4 p ach n ie m o cn o  
w sch o d em , co  p o tw ie rd za  ta  o k lo iczn o ść  

że lu d z ie c i p rzew ażn ie p o ch o d zą p rze ­

w ażn ie  ze w sch o d u . P ach n ie  w sch o d em !  

T y m  w sch o d em , k tó ry k u ltu ra ln y za ­

ch ó d  n azy w a zg n iły m , w sch o d em , k tó ry  
d z iś je s t ź ró d łem  b an d y ck ie j ek sp an s ji 

b o lszew ick ie j, k tó ra ch ce ca ły  św ia t cy ­

w ilizo w an y zn iw eczy ć i so b ie p o d p o ­

rząd k o w ać . Z lu d źm i ty m i czy li „san a ­

to ram i4 , p rzy w ęd ro w a ły  d o n as d o tąd  

n iezn an e n am  m eto d y d z ia łan ia , k tó re  
s ię o b jaw ia ją w  tu m a n ie n iu , z a k ła m y -  

w a n iu  i p o w ie r z c h o w n e j p r z y ja ź n i —  a  

w  g r u n c ie  r z e c z y  s ą  p o d s tę p n y m  p o d k o ­

p y w a n ie m  w s z y s tk ie g o , c o k u ltu r a ln e  

w  p e łn em  zn aczen iu teg o s ło w a , t. z . 

p raw n e, u czc iw e , s łu szn e itd .

N ajo d p o w ied n ie jszy m  g ru n tem  d o  te ­

g o  ro d za ju  d z ia łań  je s t n a iw n o ść , ła tw o ­

w ie rn o ść , b rak  p rzezo rn o śc i, k tó re j sp o ­

r o  zn a laz ło s ię w  n a ro d z ie p o lsk im , co  
d a ło  „san ac ji 4 4 p o le d o  p o p isu . T o n a iw ­

n e  u sp o so b ien ie  n iek tó ry ch  z p o śró d  n as  

p rzy czy n iło s ię d o p o w stan ia g a rstk i  

„san a to ró w 4 4 . G ars tk a  ta  p o w ięk szy ła  s ię  
o lu d z i, k tó rzy p rzy s tąp ili d o ń w  d a l­

szy m  c iąg u  d la in te resu  —  czy te ż p o d  

n ap o rem  s iły  fak y tczn e j, jak ie j d o św iad ­

czy ła n a so b ie a rm ja u rzęd n icza .

N ie w szy scy  jed n ak o w o ż b y li n a iw n i 

i d a li s ię w ciąg n ąć  d o  u s łu g  w sch o d n ie ­

m u b an d y ty zm o w i. M y , n a ro d o w cy , 

o tw arc ie zaw sze w y p o w iad aliśm y , że  
„san ac ja 4 4 to zg ra ja zb iró w , k tó ra p o d ­

s tęp em i tu m an ien iem  k ap tu je so b ie  
zw o len n ik ó w , i te rn sam em  u trzy m u je  

s ię p rzy s te rze n aw y  p ań s tw o w e j, czeg o  

„p rze rad o sn e sk u tk i 4 4 w szy s tk im d a ły  
s ię w e  zn ak i. I  c z y i ś m ia łe  n a s z e  w y p o ­

w ia d a n ie  s ię  n ie  s p r a w d z a  s ię ?  C z y ż  w y  
n a iw n i lu d z ie , k tó r z y ś c ie  s ta li s ię  s a n a ­

to r a m i n ie z  p r z e k o n a n ia , b o  ta k ie  w o -  

g ó ie  z a is tn ie ć  n ie m o ż e , a le z b r a k u  i

p r z e z o r n o ś c i , —  n ie w id z ic ie , ja k  w a s  

n a b r a n o ? ? ? N ie w id z ic ie  d z iś , ja k  s ię  

p r o w o k u je ?

N as, k tó rzy śm y w ie rn i id e i, zaw sze  
p raw d ę g ło sili, n aw e t i P o m o rzan ie  

z p o d  zn ak u  B . B . n azw ali s iew cam i za ­

m ętu  i ró żn iczk o w an ia  sp o łeczeń s tw a  —  

i w alk ę z lu d źm i d o b re j w o li —  n am  za ­
rzu ca li. C zas jed n ak je s t n a jlep szy m  

sp raw d z ian em s łu szn o śc i. G łask an i w  

o czach n aw et tw a rd z i P o m o rzan ie s ta li 
s ię , ch o ć  w  m ałej ilo śc i, a le  s ta li s ię  „sa - 

n a tro am i'4 . D z iś n ie s te ty o k a z u je s ię  

i m u sz ą  to  w id z ie ć  n a w e t n a jn a iw n ie js i 
z  B . B ., ja k ie m i p io n k a m i  s ą  w  „ s a n a c j i*  

ja k  s ię  z  n im i „ lic z ą " , ja k  to  s ię  s p e łn ia  
o b ie tn ic a , k tó r a  m ó w iła : s k o r o  n a s  ( ,s a ­

n a c ję " ) p o p ie r a ć  b ę d z ie c ie , to  i w a s z y c h  

lu d z i n a  s ta n o w isk a c h  m ie ć b ę d z ie c ie .. .

I có ż ! M im o , że n iek tó rzy P o m o rza ­

n ie  p o sz li d o  B . B . w zam ian  za  o b iecan ­
k i, w  sp o só b  p ro w o k acy jn y  w p ro w ad zać  

s ię ch ce n a s tan o w isk a w y ższe n a P o -  
. m o rzu  lu d z i n am  n iezn an y ch , n iew iad o ­

m y ch k w a lif ik acy j, p o ch o d zen ia co d o  

k tó ry ch w iem y ty lk o , że p rzy sz li p o  to , 

ab y san k c je k a rn e w o b ec n as w y k o rzy ­
s tać , k tó rzy śm y p o zn a li ich w łaśc iw e  

o b licze i p u b liczn ie d o m ag a li s ię , a b y  
ta k ie  in d y w id u a  n ie  z a ś m ie c a ły  n a m  n a ­

s z e g o  te r e n u .

C h o ro b ę , jak a p och o dz i z b a rb a rzy ń ­

sk ieg o w scho d u  i to czy n asz m ło d y  o r­

g an izm  p ań s tw o w y sp o strzeg liśm y ju ż  

d aw n o , a le n a jb liż szy  n am  te ren  n ie  ca ­
ły n as z ro zu m ia ł, czy te ż ro zu m ieć n ie  

ch c ia ł. O b ecn ie  to  n a  co  w sk azy w a liśm y  

ju ż  i n a  n a jb liż szy m  te ren ie n am  zag ra ­
ża! K ied y w y jd z ie z p o d  p ra sy  ten  n asz  
a rty k u ł, n ie w ą tp liw ie  s ta n ie  s ię  p u b lic z ­

n ą  ta je m n ic ą , ż e  w y b itn e  u  n a s  s ta n o w i­

s k o  m a  z a ą jć  ja k iś c z ło w ie k , k tó r y  z n a ­

n y  je s t  n a m  ja k o  p io n ie r  m e to d  w s c h o d ­

n ic h  c z y li s a n a c y jn y c h i p r z y sz e d ł d o  

n a s  p o  to , a b y  n a s s k o n tr o lw a ć  i ja k o  
n ie w y g o d n y c h  b y ć m o ż e d o k a r to te k i 

z a p is y w a ć , a n a iw n y c h  d la  „ s a n a c j i*  

p o z y s k iw a ć , a  z a  d r z w ia m i s ię  w y ś m ie ­

w a ć . ż e P o m o r z a n ie ta k  ła tw o  d a ją  s ię  

n a b ie r a ć  l

P an o w ie „sen a to rzy 4 4 , d z iś m o że w ie ­

c ie , jak i „w p ły w 4 4 m ac ie!  N as  ro zb ijacza -  

m i n azw aliśc ie , ty m czasem  o k azu je s ię , 
ż e w y  p r z e s z k o d z il iśc ie w s z y b sz e m  

s tw o rzen iu s iln eg o fro n tu  n a ro d o w eg o , 

a jk i m y b u d u jem y  i o tw o rzy liśc ie b ra ­

m y g o śc in n ie n a lec ia ło śc io m  ze w sch o ­

d u  i o k aza ło  s ię , n a  czy ich  u s łu g ach  s to -  

ic ie .

P r a w d z iw y m i id jo ta m i m o ż n a b y  n a ­

zw ać ty ch , k tó rzy n a n aszy m  te ren ie  

w id ząc , co  s ię d z ie je  i co  zw y c ięża , a  co  

y m  n azw a liśm y  b an d y ty zm em  „san acy j-

Szkodliwość sekciarstwa.
(D o k o ń czen ie ).

N ajh an ieb n ie jszy ch b ezp raw i d o ­

p u szcza li s ię a rjan ie , a sek ty w y ro s łe  

n a p o d ło żu a rjan izm u , ’ro zp ęty w a ły  

c iężk ie w alk i i w strzą sy , —  i o s łab ia ły  

w ie lk ie p ań s tw o rzy m sk ie , że s to p n io ­

w o s ię ro zp ad a ło , łu p em s ię s taw ało  

n a jp rzó d b a rb a rzy ń có w , -— a w k o ń cu  
T u rk ó w .

W ald en s i i A lb ig en s i, s fan a ty zo w an i  

sek c iars tw em , n a jo k ro p n ie jszy ch d o ­
p u szczali s ię g w a łtó w  i zb ro d n i, o g n iem  

i m ieczem p u s to szy li w łasn ą o jczy zn ę .  

H u sy ty zm  d ew asto w a ł n ie  ty lk o  C zech y  
i M o raw y , le cz w n o sił p o żo g ę tak że w  

są sied n ie k ra je .

A  p ro te s tan ty zm ? L u te r w y p o w ie ­

d z ia ł p o s łu szeń s tw o n ie ty lk o P ap ieżo ­

w i, le cz te ż cesa rzo w i. L u te r n a jp rzó d  

p o d ju d z ił d o b u n tu i g w a łtó w c iem n e  

m asy ch ło p s tw a , a p o tem p o d n iecił  

k s iążę ta p rzec iw  ch ło p o m  i p rzec iw  ce ­

sa rzo w i. P ro te stan ccy k s iążę ta sp isk o ­
w ali p rzec iw  w łasn e j o jczy źn ie , łą czy li 

s ię z n iep rzy jac ió łm i k ra ju , i p ro w a ­

d z ili d łu g o le tn ie w o jn y , k tó re o jczy zn ę  

zam ien ia ły  w  p u s tyn ię . W e F ran cji sek -  

c ia rze ró w n ież zb u n to w a li s ię p rzec iw  

p raw o w ite j w ład zy , d o p u szczali s ię n a j­

o h y d n ie jszy ch g w ałtó w  —  i w o jn ę p ro ­

w ad z ili p rzec iw  k ró lo w i i p ań s tw u .

A  u  n as w  P o lsce  —  sek c ia rze  n ie  le ­
p ie j czy n ili, b o jaw n y m i s taw a li s ię  

zd ra jcam i O jczy zn y , i razem  z w ro g am i 

p u s to szy li k ra j o g n iem  i m ieczem .

S ek cia rzo m , sk o ro p o czu li s ię n a s i­

ła ch , n ic n ie b y ło św ię tem . G w ałc ili  

p raw o  B o sk ie i lu d zk ie , rab o w a li, p a lili  

i n iszczy li d o b y tek k a to lik ó w , m o rd o ­

w ali p rzec iw n ik ó w . S ek c ia rs tw o  w szę*  

d z ie i zaw sze  w n o siło ro z luźn ien ie  o b y ­
cza jó w , ro zp asan ie  i ro zp u s tę  —  i w sze l­

k ie n ad u ży c ia . R azem  z sze rzącem  s ię  

sek cia rstw em  zan ik a ła re lig ijn o ść i p o ­
b o żn o ść , zam iera ły cn o ty m iło śc i b liż -  

n ieg o  i m iło śc i O jczy zn y , a p an o szy ło  

s ię n a jsk ra jn ie jsze sam o lu b s tw o , d rę ­

Dowódca pułku w Pińsku skonfiskował 
list otwarty ks. biskupa Łomżyńskiego!

O rg an k a to lick ieg o d u ch o w ień stw a  

n a  P o m o rzu , zasłu żo n y  „P ie lg rzy m 4 4 

p isze  co  n as tęp u je :

D o w ó d ca 8 4 p u łk u p iech . p o d p u łk . 

Z aw iś lak  w y sła ł d o k s . b isk u p a Ł o z iń ­

sk ieg o  p ism o , zaczy n a jące s ię w  sp o só b  

n as tęp u jący :

—  „W  o d p o w ied z i n a  lis t X . B isk u ­

p a z d n ia 8 b m . m am  zaszczy t zaw ia ­
d o m ić , że p o  zap o zn an iu  s ię z tre śc ią  

n ad es łan eg o m i lis tu  o tw arteg o p . t.:  

„D o K o rp u su  O fice rsk ieg o w  P iń sk u 4 4 

w y d ałem  zak az  ro zp o w szech n ian ia je ­

g o w  tu te jszy m  g a rn izo n ie , a  d o ręczo ­
n e m i p rzez X . k ap e lan a eg zem p la rze  

za trzy m a łem .

Jak o  k o m en d an t  g a rn izo n u  n ie  m o ­

g ę d o p u śc ić d o teg o , ab y s traw ę d u ­
ch o w ą p o d w ład n y ch m i o fice ró w  s ta ­

n o w iła b ro szu ra , k tó ra p o m im o re li­
g ijn eg o  zew n ę trzn ie ch a rak teru  p o s ia ­

d a  w sze lk ie zn am io n a  u lo tk i p o lity cz ­

n e j, m ające j n a ce lu p o d e rw an ie  

w  szereg ach w o jsk a au to ry te tu  k o n ­

s ty tu cy jn eg o W o d za P o lsk ie j S iły  

Z b ro jn e j 4 4 . —

P o w y w od ach n a tem a t Jó zefa P ił­

su d sk ieg o , k tó reg o zes taw io n o z Ż ó ł­

k iew sk im , C h o d k iew iczem , K o śc iu szk ą  
itp ., p ism o  k o ń czy  s ię , jak  n as tęp u je :

—  „ I d la teg o w łaśn ie  s ło w a X . B i­

sk u p a, w y p o w ied z ian e w  k o śc ie le d n . 

1 9 m arca b r. w y w o ła ły w  sze reg ach  

żo łn ie rsk ich sm u tek i ro zg o ry czen ie , 

a w śró d p o d w ład n eg o m i k o rp u su  

o ficersk ieg o  — - u czu c ie  g łęb o k ie j o b ra ­

zy . N ad es łan a p rzez X . B isk u p a u lo t­
k a m o g łab y p o w ięk szy ć ro z ją trzen ie ,  

k tó rem u  zap o b iec je s t m o im , jak o  k o ­

m en d an ta  g a rn izo n u , o b o w iązk iem 4 4 . —  
P ism o to je st n a jw y m o w n ie jszem  

p o tw ie rd zen iem  teg o , co X . b isk u p Ł o ­

z iń sk i s tw ie rd za w  sw y m  liśc ie o tw ar ­

ty m .

A  w ięc  za  czasó w  „san ac ji m o ra ln e j 4 4 

d o s z ło d o teg o , ż e p o d p u łk o w n ik , d o ­

n y m “ d a le j z o s ta lib y  s a n a to r a m i.

D z iś s ą d z ą c , ż e n ie  m o ż e b y ć w ś r ó d  

n a s ta k ic h , k tó r z y b y  ś m ie li je s z c z e s ta ­

w a ć n a m  r p z e c iw , r a z  je s z c z e w o ła m y :  

w a r a , a b y  n a m  m ia ł p r z e w o d n ic z y ć  ty ­

p o w y  e g z e m p la r z  „ s a n a c y jn y *  o  id e o lo ­

g ii K a d e n -B a n d r o w s k ie g o .

N a r o d o w ie c .

a n aw e t

czen ie i w y zy sk  s łab szy ch . S ek c ia rstw o  

o s łab iło —  n aszą O jczy zn ę tak sam o , 

jak  in n e k ra je , —  i p rzy g o to w a ło s to p ­
n io w y u p ad ek P o lsk i, k tó reg o  o s ta tecz ­

n y m  sk u tk iem  b y ły  ro zb io ry .

Z ro zu m ia łem  ted y je s t d la n as , d la ­

czeg o to d o P o lsk i Z m artw y ch w sta łe j  
w p ro w ad zo n o tak lic zn e sek ty ; je st ich  

ju ż p o n o  4 7 , —  a są m ięd zy n iem i n a j-  

p rzew ro tn ie jsze . C i, k tó ry m  za leży n a  

o s łab ien iu  P o lsk i i n iszczen iu je j, sp ro ­

w ad z ili d o P o lsk i sek ty i p o p ie ra ją  je . 

—  O tacza ją sek ty sw o ją o p iek ą c i, k tó ­
rzy id ą n a p ask u  ta jn y ch  w ro g ó w  P o l­

sk i. N ajsm u tn ie jszem  je s t, że n ie p rze ­
c iw staw ia ją s ię sek cia rs tw u ,

ży cz liw ie s ię d o sek c ia rstw a o d n o szą , 

k tó rzy m o g lib y i p o w in n ib y w ied z ieć , 

d o  jak  sm u tn y ch i n ieb ezp ieczn y ch d la  
n a ro d u i p ań s tw a n as tęp s tw  p ro w ad zi  

sek c iars tw o .

Ż e u n as sek c iars tw o  ju ż czu je s ię  

n a s iła ch i lic zy n a m o żn ą p ro tek cję ,  

w y n ik a s tąd , że sek c ia rze lek cew ażą  

o b o w iązu jące p raw a , —  a n aw e t d o ­
p u szcza ją s ię ju ż tu  i o w d z ie b ezp raw i  

i g w a łtó w . — N iejed n e sek ty g ło szą  
n au k i, k tó ry ch zas to so w an ie  w  p rak ty ­

ce p ro w ad zićb y m u sia ło d o p rzew ro tu , 

—  d o  b o lszew izm u , —  i d o  zg u b y  P o lsk i.

Je st m ięd zy  sek tam i jed n a , k tó ra  s ię  

o b łu d n ie n azy w a n a ro d o w y m k o śc io ­

łem k a to lick im , a n ie m a w  n ie j —  

o p ró cz zew n ętrzn y ch  fo rm  i o b rząd k ó w , 

k tó re so b ie b ezp raw n ie o d  k a to licy zm u  

p rzy w łaszcza , n ic k a to lick ieg o , —  a  d la  

zg u b n e j je j d z ia ła ln o śc i n azw ać ją  trz e ­

b a n a ro d o w y m  szk o d n ik iem .

P o lacy , k tó ry m  ch o d z i o p rzy sz ło ść  

n a ro d u i d o b ro O jczy zn y , z w strę tem  
p o w in n i o d w ró cić s ię o d sek t, p o w in n i  

p iln ie p a trzeć sek cia rzo m n a p a lce , 
u n ices tw iać  zg u b n ą  ich  ro b o tę , —  i zw a l­

czać w szelk iem i g o d z iw em i ś rod k am i.

X . L .

w ó d ca p u łk u , o d m aw ia en u n c jac ji b i­
sk u p ie j ch a rak te ru re lig ijn eg o , k w a lifi­

k u je ją  jak o  „u lo tk ę p o lity czn ą 4 4 i k o n ­

f isk u je je j eg zem p larze w g a rn izo n ie , 
p rzy n ies io n e m u  z  p o lecen ia  X . B isk u p a  
p rzez jeg o k ap e lan a . C o w ięce j: d o ­

w ó d ca p u łk u  u d z ie la  b isk u p o w i K o ścio ­

ła  k a to lick ieg o n ag an y , że jeg o k azan ie  

w y g ło szo n e  w  k o śc ie le , w y w o łało  w  sze ­
reg ach  żo łn ie rsk ich „sm u tek i ro zg o ry ­

czen ie 4 4 , a w k o rp u s ie o ficersk im —  

„u czu cie g łęb o k ie j o b razy 4 4 . L is t zaś  

o tw arty  X . b isk u p a  Ł o z iń sk ieg o  d o w ó d ­
ca p u łk u  p ię tn u je jak o „u lo tk ę 4 4 , k tó ra  

„m o g łab y p o w ięk szy ć ro z ją trzen ie 4 4 , 

w sk u tek  czeg o  p o d p u łk o w n ik  je j eg zem ­

p la rze „za trzy m a ł4 4. t -

R ó żn e ju ż rzeczy d z ia ły s ię za cza ­
só w  „san ac ji 4 4 w d z ied z in ie k o śc ie łn o -  

re lig ijn e j, a le k o n fisk a ta en u n c jac ji 
b isk u p ie j p rzez p o d p u łk o w n ik a , d o w ó d ­

cę p u łk u , to — n o w e d z ie ło , k tó re  

w szy stk im  k a to lik o m  d o  re sz ty  o tw o rzy  

o czy n a s to su n ek o b o zu „san acy jn eg o * 4 

d o  K o śc io ła i jeg o s ług , ch o ćb y n im i  

b y li n a jw y żs i d o s to jn icy k o śc ie ln i, je ­

że li ty lk o p o p ad n ą n ag le w  p o lity czn ą  

n ie ła sk ę .

B o  n ie  je s t  r z e c z ą  d o  p o m y ś le n ia , b y  

za rząd zen ie  k o n fisk a ty lis tu  o tw arteg o  

X . b isk u p a Ł o z iń sk ieg o w g a rn izo n ie  

p iń sk im  i w y słan ia p ism a o te rn  d o X . 

b isk u p a  m o g ło  b y ć  d o k o n an e  p rzez  p o d ­

p u łk o w n ik a Z aw iś lak a n a w łasn ą ręk ę , 
b ez p o ro zu m ien ia s ię z w ład zą p rze ło ­

żo n ą .

Schober w Paryżu.
P ary ż , 2 8 . 4 . P A T .

K an c le rz au s triack i S ch o b e r p r z y ­

b y ł d o P ary ża , n a d w orcu p o w ita li g o  

B rian d , p rzed s taw ic ie l p rezy d en ta D o u -  

m erg u e  a i w ie le w y b itn y ch o so b isto śc i  

z p o śró d k o lo n ji au s triack ie j.

„Wielki" wiec Be-Be 
w Golubiu.

W  n ied z ie le d n ia 2 7 k w ie tn ia w  sa t  
h o te lu C en tra ln eg o  o d b y ło s ię zeb ran ie o r­
g an izacy jn e K o ła B B W R . N a n iezb y t w ie l 
k le j sa li p an o w a ła fo rm aln a p u s tk a . O k o ­
ło 2 0 lu d z i — . w  te rn p rzew aża jąca w ięk ­
szo ść n ie szczęsn y ch u rzęd n ik ó w — k ręc iło  
s ię p o sa li z ta jem n iczem i m in am i. Jak o ś  
n ie sw o jo  b y ło  n a  sa li.

Ju ż z ty ch p ie rw szy ch rzu tó w w id ać , 
jak n ieu d o ln ie zab ra li s ię d o „p racy * ' o r­
g an iza to rzy , T rza b y ło zw o łać zeb ran ie d o  
m aleń k ieg o p o k o ik u . O t! tam  2 0 lu d z i —  
to „czu b a ta " sa la! W ten czas ro zm a ite p l-  
śm id e łk a san acy jn e m o g ły b y ro zp isy w ać  
s ię n a tem a t p e łn e j sa li! A  tak ? ! N iesan a -  
cy jn a rzeczy w isto ść n ie d a s ię w  ła tw y sp o  
só b p rzek ręc ić ! F ak t zo s tan ie zaw sze fak ­
tem że sa lk a h o te lu C en tra ln eg o b y ła p u -*  
s ta !

Z eb ran ie zag a ił, jak o też i jem u p rze ­
w o d n iczy ł d o k o ń ca p . b u rm is trz . M a o n  
n ad z iję , że B e-B e w  G o lu b iu je s t p o trzeb ­
n e . D o czeg o ? W id o czn ie d o ro zd rab n ian ia  
sp o łeczeń s tw a . —  N ad m ien ię , że w G o lu ­
b iu d o ść d u żo m am y b eb e , n p . g d y s ię  
p rzech o d z i w ieczo rem  k o ło b ó żn icy ży d o w ­
sk ie j, za la tu je k ażd eg o p rzech o d n ia n ie ­
m iły i n iep e rfu m o w an y zap ach z k an a li­
zac ji.

N astęp n ie o d czy ty w a ł k aw a łek re fe ra ­
tu p . Ć w ie rd z iń sk i k tó ry s tw ie rd z ił, że n a  
sa li zn a jd u ją s ię p rzed s taw ic ie le w szy s t­
k ich k la s G o lu b ia . Jak n a leży ro zu m ieć  
w y rażen ie „w szy stk ich " , tłu m aczy d o sao -  
n ie ten fak t, że p rzed s taw ic ie lem  m ie jsc*  
w eg o k u p iec tw a b y ła jed n a „m n ie jszo śc ią  
n a ro d o w a" , k tó ra d o k o ń ca n ie w y trw a ła ,

W  re fe rac ik u p ró cz k ilk u m d ły ch d y ­
m ó w  k ad z iln ian y ch n a cześć „ rad o sn e j  
tw ó rczo śc i 4 4 ą ic w ięce j n ie b y ło : T o w arto  
zan o to w ać , że san ac ja z ro zu m ia ła ju ż ta ­
jem n ice „ rad o sn e j tw ó rczo śc i 4 4 p rzesz ły ch  
rząd ó w : p rzesz łe rząd y sy p a ły n ic n iezn a -  
czącem i o b ie tn icam i. O b ecn y zaś rząd m a  
o d zn aczyć s ię czy n am i (? ! jak iem i? !) .

A te raz m aleń k i szczeg ó lik . G ry w ch o ­
d z i s ię d o jak ieg o k o lw iek u rzęd u p ań s tw o ­
w eg o , k o m u n a ln eg o , w szęd z ie o b o w iązu j^  
p ew n e p rzep isy . N p . n ik t n ie p o w in ien ze  
w zg lęd u n a to , że m a p rzed so b ą u rzęd n i­
k a czy li p rzed s taw ic ie la p ań s tw a  w  d an y m  
zak re sie , —  trzy m ać rąk  w  k ie szen i. T o sa ­
m o ty czy s ię w y p o le ro w an y ch d esek sa lo ­
n u , N a zeb ran iu p u b liczn em  to n ie o b o w ią  
zu je jak w id ać z zach o w an ia s ię p . p re ­
leg en ta . T en , p rzem aw ia jąc d o u rzęd n ik ó w  
(k tó ry ch p rzec ież sam  zau w aży ł!) trzy m a ł  
ręce w  k ie szen ie o d sp o d n i —  w id o czn ie »  
o b aw y , b y g d z ie ś n ie u c iek ły .

P o re fe rac ie d y sk u s ji żad n e j n ie o tw o ­
rzo n o . Z n am ien n e d la san ac ji. P ew n ie g a ­
ze tk i san acy jn e  g ło sić b ęd ą , że n a  w y w o d y  
p . Ć w ie rd z iń sk ieg o w szy scy jed n o g ło śn ie  
s ię zg o d z ili? !

Jak  w y n ik a ze s ło w a w stęp n eg o  p . b u r ­
m istrza , n a zeb ran ie to zap ro szo n y b y ł  
k to ś z re fe ra tem  o b sze rn ie jszy y m . N ieste ty  
ze w zg lęd u n a k ró tk i czas, jak i p rzed z ie la ł 
to zeb ran ie o d p o w stan ia k o m ite tu , n ie  
zd ążo n o s ię o d p o w ied n io p rzy g o to w ać an i  
w sek re ta riac ie w o jew ó d zk im  an i w k o le  
p o w ia to w em . —  K o m ite t zo rg an izo w a ł s ię  
w  W ie lk i C zw artek , a zeb ran ie o d b y ło s ię  
w n ied z ie lę p rzew o d ną . N a p rzy g o to w an ie  
re fera tu je s t to zb y t k ró tk i czas. Je śli u -  
św iad o m im y so b ie , że re fe ra t tak i o p ie rać  
s ię n a p raw d z ie n ie m o że , to sk o m p ro m i­
to w an ie p o d o b n eg o re fe ra tu p rzed s taw iać  
m u si n ie lad a tru d n o ść —  tem  b a rd z ie j g d y  
s ię o b aw ia G o lu b ia , b y k tó ry ś z m ieszk ań , 
có w  n ie w y k aza ł fa łszy w y ch p o d s taw . R e ­
fe ra t tak i m u si b y ć p rzec ież z red ag o w an y  
p o „ca rsk u " : n ib y p raw n ie a jed n ak n ie  
p raw n ie .

P o p rzeczy tan iu p rzez p . S zw ey k o w ­
sk ieg o reg u lam in u p rzy stąp io n o d o w y b o ­
ru za rząd u W y b ie ra li n ie -cz lo n k o w ie . 
S k ład za rząd u p o d ad zą p raw d z iw ie ch y b a  
p iśm id e łk a san acy jn e . O d s ieb ie d o d am , 
że ch ę tn y ch d o p racy n ie b y ło . K ażd y n ie ­
m al k an d y d a t s ta ra ł s ię w y k ręc ić n ad m ia ­
rem  zaw o d o w e j p racy . K ilk a o só b o p u śc iło  
n a czas w y b ie ran ia sa lk ę .

W  w o ln y ch w n io sk ach p rzy s tąp io n o d o  
zap isy w an ia s ię „d o b ro w o ln eg o " n a cz ło n ­
k ó w .

T ak to p rzed s taw ia ją s ię zak u sy san a ­
cy jn e ro zb ijan ia i ro zp ro szk y w an ia sp o -^  
łe czeń stw a g o lu b sk ieg o . A jak to s ię B e-  
B e u d a je , w y w n io sk o w ać m o żn a z teg o , że  
p a zeb ran ie to n ie s taw ił s ię k o m ite t o r­
g an izacy jn y  w  ca ło śc i: n a 1 0 cz ło n k ó w  k o ­
m ite tu p rzy b y ło p o czą tk o w o za led w ie p ię ­
c iu —  p o m im o g o d z in n eg o o czek iw an ia  
n a g o śc i i zap ro szo n y ch szó sty cz ło n ek  
zaw ita ł je szcze p ó źn ie j.

„S an ac jo , szk o d a tw o ich m ąk " g ra li c l 
razu p ew n eg o  w  T o ru n iu ...

W  G o lu b iu czy n y  to śp iew a ją n a tw o je j  
s ty p ie ...

G o lu b , d n ia 2 8 k w ie tn ia 1 9 3 0 .
O b ecn y n ie -san a to r.

Program
o b c h o d u  n a ś w ig to n a r o d o w o 3 m a fo i

W  s o b o tę , d n ia  3  m a ja  1 9 3 0  r . o b c h o  
d z im y Ś w ię to N a r o d o w e T r z e c ie g o  

M a ja  w  p o łą c z e n iu  z e  ś w ię te m  k u  c z d  

K r ó lo w e j K o r o n y  P o ls k ie j .
O d u z y s k a n ia w o ln o śc i o b c h o d z i­

l iś m y  d z ie ń  3  m a ja  z a w sz e  ja k  n a ju r o -  

c z y ś c ie j . W  d n iu  d z is ie js z y m  z a w ią z ą ł 

s ię  K o m ite t O b y w a te ls k i, k tó r y  p o s ta ­

n o w ił u c z c ić te n d z ie ń  w e d łu g  n a s i ,  

p r o g r a m u :

W  p ią te k , d n ia  2  m a ja  1 9 3 0  r . w ie ­

c z o r e m  o  g o d z in ie  8 -e j c a p s tr z y k . Z b ió r ­

k a  o  g o d z . 7 ,3 0 n a b o is k u m ie jsk im  

p r z y u lic y M a te jk i (p la c ta r g ó w  k o n i  

h ik s u » v w j;c h ]k
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1 . W  so b o tę , d n ia  3 m aja 3 0 r . o g o ­
d z in ie 9 zb ió rk a P rzed staw ic ie li W ład z  
i K o rp o racy j m ie jsk ich , T o w arzy stw  

i O rg an izacy j sp o łeczn y ch n a b o isk u  

m ie jsk im  p rzy u licy M ate jk i (p lac ta r­
g ó w  k o n i lu k su so w y ch ) sk ęd  w y m arsz  
n a u ro czy stą M szę św . u licą Jad w ig i, 

H alle ra  i R y n ek d o K o śc io ła .
2 . G o d z . 9 .3 0 u ro czy sta M sza św . P o  

M szy św . fo rm uje s ię p o ch ó d p rzy k o ­
śc ie le i w y ru sza u iicą P rzem y sło w ą n a  
R y n ek . N a R y n k u u staw ien ie s ię w e ­
d łu g w sk azó w ek k o m en d an ta p o ch o d u .

3 . Ś p iew  „L u tn i 1 '.
4 . P rzem o w a  p . s ta ro s ty  p o w ia to w e ­

g o d r. E . P rąd zy ń sk ieg o .
5 . H y m n N aro d o w y „Jeszcze P o lsk a  

n ie zg inę ła 1 '.
6 . U staw ien ie s ię d o  d efilad y  w ed ług  

w sk azó w ek k o m en d an ta p o ch o d u .
7 . D efilad a p rzed p rzed staw ic ie lam i 

w ład z.
8 . B ieg p łask i „S o k o ła" w ąb rze ­

sk ieg o .
P . p o ru czn ik o w i K u liszew sk iem u  

7 W ąb rzeźn a p o w ie rzo n o k o m en d ę co  
d o p o ch o d u  o d b y ć s ię m ająceg o w ed łu g  
p o w y ższeg o  p ro g ram u .

P ro sim y n in iejszem  w szy stk ie to w a ­
rzy stw a i o rg an izac je p o lsk ie d o g rem ­
ia ln eg o b ran ia u d z ia łu w p o ch o d z ie  

w raz z sz tan d aram i n a czas ca łeg o o b ­
ch o d u . U p rasza s ię za razem o b ez ­
w zg lęd n e zasto so w an ie s ię d o k o m en d y  
p . p o r. K u liszew sk ieg o .

W szy stk ich o b y w ate li m iasta W ą ­
b rzeźn a u p rasza s ię o w y w ieszen ie n a  

d z ień 3 m aja sz tan d aró w  i flag o b ar ­

w ach n aro do w y ch .

Jes te śm y o te rn p rzek o n an i, że ża ­
d en d o m  n ie b ęd z ie w id n ia ł b ez flag i  

i sz tan d aru  p o lsk ieg o .

Z arazem  p o p ie ram y  g o rąco k w estę , 

k tó ra s ię o d b ęd zie n a rzecz T o w arzy ­
s tw a C zy te ln i L u d o w y ch .

K o m ite t.

K R O N IK A .
K A L E N D A R Z Y K :

C zw artek : F ilip a i Jak ó b a . 
P ią tek : Z y g m ., K o n rad a .

(•) W y n ik za w o d ó w s trze leck icn .  

Jak  ju ż ^ n o siliśm y  w  u b ieg łą n ied z ie ­
lę o d b y ło s ię o tw arc ie sezo n u s trze lec ­

k ieg o tu t. B ractw a S trze leck ieg o . Z o -  
k az ji te j o d b y ło  s ię s trze lan ie o o d zna ­

k i i n ag ro d y h o n o ro w e .

W y n ik s trze lan ia b y ł n astęp u jący :  

O d zn ak „ K o m en d a n ta " zd o b y ł b r . L a n ­

g e 5 3 p . O d zn ak „ B ia łeg o O rła " zd o b y ł 

b r . P a szo tta 2 0 . O d zn ak „k ro pk o w y "  
zd o b y ł b ra t P o m ieczy ń sk i. N a ta rczy  

n r. 5 o d b y w ało  s ię s trze lan ie o  n ag ro d y , 
k tó re d a ło w y n ik n astęp u jący : I n ag r. 

zd o b y ł b r. R o g o w sk i 5 5 . p . II b r. K . 

M alsk i 5 1 p ., III b r. B . P aszo tta 5 1 p . 

T ak sam o n a ta rczy n r. 4 . s trzelan o  
ró w n ież o n ag ro d y h o n o ro w e, k tó re  

p rzy p ad ły : I b r. R o g o w sk iem u , II b r. 

M alsk iem u , III b r. W ł. Ż y n d z ie .

0  B a czn o ść in w a lid z i i w d o w y ! Z e ­

b ran ie m iesięczn e Z w iązk u In w a lid ó w  

W o jen n y ch K o ło W ąb rzeźn o , o d b ęd z ie  
s ię w  n ied z ie lę d n ia  4 m aja b r. o g o ^ z . 

1 ,3 0 w  lo k a lu p . M alsk ieg o u l. G ru ­

d z iąd zk a .
R eflek tan c i n a p o ży czk ę z P ań stw o ­

w eg o B an k u  R o ln eg o  w in n i w  in teresie  
w łasn y m  p rzy by ć n a zeb ran ie w zg l. d o  

sek re ta rja tu (u l. K o le jow a 7 0 a ).
Z a rzą d .

0  B a czn o ść za w o d n icy d o b ieg u  
p ła sk ieg o o p u h a r „ S o k o ła " w ą b rze ­

sk ieg o ! W  d n iu  3 m a ja  zb ió rk a za w o ­

d n ik ó w  d o b ieg u p ła sk ieg o „ S o k o ła "  

w lo k a lu d ru h a J a n a K a czy ń sk ieg o  

(H o te l „ D w ó r W ą b rzesk i" ) o g o d z in ie  

8 -e j ra n o .

K o m ite t b ieg u .

0  P o g rzeb  ś . p . Ł eo k a d ji K o p czy ń ­

sk ie j! D ziś o d b y ł s ię p o g rzeb śp . L eo ­

k a d ii z Jan k o w sk ich K o p czy ń sk ie j. 
K o n d uk t ża ło b n y p ro w ad z ił d o k o śc io ­
ła w ie l. k s . W ielew sk i w asy ście k s . 
M ó w iń sk ieg o . P o o d śp iew an iu eg zek w ij  

ża ło b n y ch i o d p raw ien iu  M szy św . za  
d u szę Z m arłe j o d p ro w ad zo n o d ro g ie  
p o zo sta ły m  zw ło k i n a m ie jsce w iecz ­
n eg o  sp o czy n k u . D o g ro b u o d p ro w ad z i­

ły  Z m arłą  ca łe rzesze zn a jo m ych  i k re ­
w n y ch . R . i. p .

0  B iea ..S o k o ła " . D o w o d em  o lb rzy m ie ­
g o za in te reso w an ia sp o rto w có w n aszeg o  
p o w ia tu d o ro czn y m  b ieg iem  p łask im  o p u ­
h ar S o k o ła w ąb rzesk ieg o je s t liczb a 4 8 -iu  
zaw o d n ik ó w , k tó rzy u d z ia ł sw ó j w  b ieg u  
d o d n ia d z is ie jszeg o zg ło s ili. Jak w iad o ­
m o . te rm in zg ło szen ia u p ły w a d n ia 3 0 -g o  
k w ie tn ia rb ., że w  d n iu 3 0 b m . p rzy jm u je  
s ię je szcze zg ło szen ia u d ru h a n acze ln ik a  
Z alew sk iego , u l. P o n ia to w sk ieg o 2 .

D la in fo rm ac ji d o d a  jem y , że 1 4  tu p ie rw  
szy ch zaw o d n ik ó w  o trzy m a cen n e n ag ro d y  
o raz d y p lo m y a rty sty czn ie w y k o n an e .

0  Z eb ra n ie T o w . L u d o w eg o . W  d n iu 3  
m aja o d b ęd z ie s ię p o n ieszp o rach zeb ran ie  
T o w . L u d o w eg o w  zw y k ły m lo k a lu , n a  
k tó re w in n i s ię s taw ić w szy scy cz ło n k o w ie .

0 W a ln e zeb ra n ie B ra c tw a S trze lec ,  
k ieg o o d b ęd zie s ię w e czw artek d n . 1 m a ­
ja  b r. o g o d z in ie 8 -m ej w ieczo rem  w  S trze l 
ń icy . P o rząd ek o b rad je s t n astęp u jący : 1 . 
Z ag a jen ie ; 2 . W y b ó r p rezesa ; 3 . W y b ó r  
ław n ik ó w  i s trze ln ik a ; 4 . S p raw a lo te rji;  
5 . S p raw a s trze lan ia k u rk o w eg o ; 6 . W o ln e  
g ło sy ; 7 . Z ako ń czen ie .

0  W a ln e zeb ra n ie K o ła O ficeró w R e ­

zerw y . W e czw artek d n ia 1 m aja b r. o g . 
2 0 o d b ęd z ie s ię w  lo k alu  p . K lim k a w  W ą ­
b rzeźn ie (R y n ek ) w aln e zg ro m ad zen ie K o ­
ła O fice ró w R ezerw y w W ąb rzeźn ie , n a  
k tó re s ię n in ie jszem u p rze jm ie zap rasza . 
P o rząd ek o b rad w  m y śl p rzep isó w  s ta tu ­
to w y ch o raz : 1 . P o w zięc ie d ecy z ji co d o  
is tn ien ia K o ła ; 2 . S p raw a p o u fn a ; 3 . W o l­
n e g ło sy ; 4 . Z ako ń czen ie .
Z arząd K o ła O ficeró w  R ez . w  W ąb rzeźn ie .

P rezes : R eisk e , k ap itan rezerw y . 
S ek re ta rz : Z ie liń sk i, p p o r. rezerw y .

0  B a czn o ść S o k o li! N ad zw y cza jn e ze ­
b ran ie o d b ęd zie s ię w  śro d ę , d n ia 3 0 b m . 
o g o d z in ie 2 0 -te j w so k o ln i. N a p o rząd k u  
o b rad sp raw a o b cho d u św ię ta N aró d . 3 -g o  
m aja , szczeg ó ln ie b ieg u o p u h ar. U d zia ł 
w szy stk ich d ru h ó w  i d ru h en je s t k o n iecz ­
n y  i o b o w iązk o w y .

C zo łem !P rezes .

P o p ie ra jc ie  p rz e m y s ł k ra jo w y .

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y :  
E d w ard P iszcz , W ąb rzeźn o , W o ln o śc i 5 5 . 
Z a o g ło szen ia R ed ak cja n ie o d p o v z iad a .

D ru k :. D ru k arn ia T o ru ń sk a S . A . 
w T o ru n iu . *

HIIIO „DWÓR WflBBZESr

w ł. Jan K aczy ń sk i.

W  ś ro d ę , d n ia  3 0 . b m . o g o d z in ie 8 1 5 w ie c z o re m  i w e  c z w a r te k , 
d n ia  1 . m a ja  o  g o d z in ie  8 1 & w ie c z o re m  

„ C Z A R N E D O M IN O ”  
W  ro i. g łó w .: H A R R Y  L IE D T K E , H an s Ju n k erm an n , E rn st V ereb es , 
H erm an n  P ich a . — D ram at o n ieb y w ały m p rzep y ch u w y staw y ! —  

B al m ask o w y w  s to licy  n ad sek w ań sk ie j P ary żu .

N a s tę p n y  p ro g ra m : 

JD30Tfl“ 
N ajp o tężn ie jszy film  w y k on an y n a tle  

w o jny d o m o w ej w  R o sji.

ffllHWHniinHHHM
=  D z iś  w  ś ro d ę  d n ia  3 0 . IV . b r . i w e  c z w a r te k  d n ia  1 . m a ja  b r . o  g o d z . 8 ,1 5  w ie c z .

N A S T Ę P N Y  P R O G R A M :

iiiiiw -------------------
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

H o te l „ P o d  B ia ły m  O rłem 4 4

w ł. F r . S z y m a ń s k i.

W 3 1 9

99
D o  te g o  n o w y  ty g o d n ik  i z n a k o m ita  fa rs a .

W  śro dę d n ia 3 0 . IV . b r. n ieo d w o ła ln ie , p o żeg n aln y w y stęp  

„ D u e tu D . J . M u s z y ń s k ic h " . 
=  W  p ią te k k in o n ie c z y n n e . = =

iR P D riao e Iw an e

„ V E S T A ”
T o w a rz y s tw o  W z a je m n y c h  U b e z p ie c z e ń  

—  o d  o g n ia  i g ra d o b ic ia  w  P o zn a n iu  "

N a jw ię k s z e  w  P o ls c e  T o w a rz y s tw o  U b e z p ie c z e ń g ra d o w y c h . Z b ió r p re m ij g ra d o w y c h  

z a  r .  1 9 2 9  z ł  4 .0 2 4 .3 3 3 .  W y  p ła c o n e  o d s z k o d o w a n ia  g ra d o w e  z a  la ta  1 9 2 4 -1 9 2 9  c a  z ł 2 0 .0 0 0  0 0 0 . 

U B E Z P IE C Z A  z iem io p ło d y o d g rad o b ic ia w ed łu g różn y ch d o w y b o ru k o rzy stn y ch i p rak ty czn y ch sy stem ów : sy s tem em  

repa rty cy jn y m  (z d o p ła tą ) o raz sy s tem am i b e z  d o p ła ty . C zło n k o w ie P . T . R . o trzy m u ją 5 ° 0 raba tu , zaś  

1 0 0 /o rab a tu , jeże li są ró w n o cześn ie u b ezp ieczen i o d o g n ia , d a lsze 5 %  za u b ezp ieczen ia sześcio le tn ie , o p u sty  

za la ta b ezg rad o w e jak w  la tach  u b ieg ły ch . —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —

' W n io sk i p rzy jm u ją O d d zia ły  : w G ru d z ią d z u , P la c 2 3 S ty c z n ia  1 0 ; w  P o z n a n iu , u l. G w arn a 1 9 ; 

w  B y d g o s z c z y , u l. D w o rco w a 7 3 ; w  K a to w ic a c h , u l. 3 -g o M aja 3 6 . W 3 2 5

*  ■ n im  ■ in iin i i iM ia n i

n A R  O B Y W A T E L S K I
K in o  H o te l D w ó r W ą b rz e s k i K in o  

w ł. JA N  K A C Z Y Ń S K I

p o le c a :

sw ó j lo k a l zao p a trzo n y  w  p ie rw szo rzęd n e  

w ó d k i i l ik ie ry

d o b rze p ie lęg n . p iw a i p ie rw sz . k u ch n ię

O b ia d y -k o la c je p rz e k ą s k i.
C en y b ard zo n isk ie . C en y b ard zo n isk ie .

O g ło s z e n ie .
W e w to rek , d n ia 6 . m a ja 1 9 3 0  r . o d ­

b ęd z ie s ię w  W ą b rzeźn ie  W 3 2 i

jarmark
n a b y d ło  i k o n ie .

M A G IS T R A T  
(— ) S ch w a rz , b u rm istrz .

lA S f* P o l eca m y :

O p o n y  h i iM d w i ! 
w s z e lk ic h  g a tu n k ó w  ś w ia to w e j fa b ry k i  

„ M IC H E L IN ” W 3 M  
p o  cen ach  k o n ku ren cy jn y ch  i n a  k o rzy stn y ch  w aru n k ach .  

Z a ra z e m  i w s z e l. p rz y b o ry  d o  s a m o c h o d ó w ,

A U T O -S T O P
W Ą B R Z E Ź N O , u lic a P o m o rs k a 1 5 .

N a

sm ied ii
1 O O  m ó rg  ro li p s z e n ­
n e j,  z a b u d o w a n ia  m a ­
s y w n e ,  ż y w y  I m a rtw y  

in w e n ta rz , c e n a
3 3 .0 0 0  z t w p ła ty  ty l­

k o  1 5 .0 0 0  z ł, b e z
d łu g u . N a o d p o w ied ź  

za łączy ć zn aczk i.

C za rn eck i, G ru d z ią d z  
P lac 2 3 S ty czn ia 9 . W .3 1 8


